
W" 156. ROK 1 3 4 5 .
VI'

C Z W A R T E K  1 0  L IP C A .

P*smo to wychodzi codziennie oprócz niedziel i Zaliczenie na trzv miesiące złotych dziesięć
świąt uroczystych w drukarni S t a n i s ł a w  a miesięcznie złotych c z tery ,  numer pojedynczy

*rosz\ dziesięć.G i e s z k o w s  k i e g o .

G A Z E T A  K R A K O W S K A .
o n s i:u \ V A C \ e  m e t e o r o l o g i c z n e .

Dzień | Bar.  rio 0° R. 
godzina iw minr.  paryz.

Stop. ciepła 
pudł. Reau.

Psyebo-
metr W i a t r Stan Atmosfery

Zjawiska napowietrzne 
i różne uwagi

f, 2 7 ” 5 ,  421 
9 2 4  472  

10 5, 079

f  J 7 ,  9 , 7 ,  50 
+  28,  4 17,  (ti 
+ 17,  0 j  6,  29

P P n .  Zachodni ułaby 
P P ł .  Zachodni  

P ł .  Zachodni mocny

Pogoda  
Pogoda 2 Cli n ur a mi 

Chmurno

l l i a d u i u o s c i  k r a jo w e .

I i  B A R O  W .

Do księgarni S t .  C i e s z k o w s k i e g o  nadeszły 
następne now e dzieła polskie : Aauka gospo­
darstwa wiejskiego  podług najnow szych zasad, 
z niemieckiego przetlum. P. E .  Leśniew sk 2  
Tom y, W a r s z a w a ,  złp. 1 2 .  —  Gospodarstwo 
leś n e , czyli proste zasady hodow ania, urzą- 
dzeuia i ochrony lasów przez Ant. A nlciluer,  
z  rycinami i tablicami W a r s z a w a ,  złp. 1 5 .  —  
Podróż w Rossyi południowej i  K rym ie  A na­
tola Demidow z oryg. franc. tłum. W .  S z y m a ­
nowski i  T om y W a rs z a w a ,  zip. 1 3  gr. 1 0 .—  
Pam iętniki moje w Hiszpanii, przez Kajetana 
W o jc ie c h o w s k ie g o ,  wydał L eon Potocki W a r ­
s z a w a ,  złp. 5 .

Wiadomości zagraniczne.

—  Petersburg  2 4  Czerwca. —  
Prezesem  izby wołyńskiej Sądu Cywil n a j-  

miłosciwiej rozkazano być  z pomiędzy w ybra­
nych przez szlachtę gubernii W ołyńsk ie j  ka n ­
dydatów, Jó zefow i M ałachow skiemu.— Donoszą 
z Aslrachanii:  »Dnia Ogo maja v, porcie tu te j ­
s z y m ,  przy licznem zgromadzeniu widzów, by­
liśmy świadkami uroczystego spuszczenia dwóch 
żelaznych parochodów , przeznaczonych do ż e ­
glugi na morzu Kaspijskiem. Czyliż tym w y­
padkiem d zis ie jszym , W szechm ocny nie przy­
wodzi na myśl czasu nadejścia zw iązku ducho­
w nego między W schodem  i Zachodem, tak ja k  
na lądz;e ,  za pomocą p a ro w o z ó w , zbliża ją  się 
uległe przestrzenia , i zagnieżdża się pokój mię­
dzy narodami? C zy liż  z a r a z e m ,  z woli W s z e c h ­
m o cn e g o ,  Bie wybiła stanow cza godzina nieo­
dzownego p rz ek sz ta łcen ia ,  ku chw ale  B ó ż e j ,  
całego tutejszego kra ju .

—  Prussy  —
Gazeta K ró lew iecka  donosi o podróży k r ó ­

la Jinci Pruskiego przez Mazury i L itw ę  prus­
ką co  n a s tę p u je :  » W  Johaim isbu rgu , uczyniw ­
szy monarcha kilka zapytań pod względem n ę ­
dzy mieszkańców , ośw iadczyć raczył  na poda­
ną mu w tym przedmiocie p e ty c y ę :  » T o  ju ż
drugi raz nie nastąpi;  je ż e l i  żyć  będę  i pokój 
p o tr w a , będziecie  mieli w 1 0  laiach nie tylko 
gościńce bile (chaussee)  ale i że g lu g ę ,  na to 
daję  wam moje królewskie s fo w o .«

D onoszą z K ró lew ca:  Miody lekarz  tute jszy 
wyznania M o jż e sz o w e g o ,  Dr. F a l k s o n , powziął 
zam iar zaślubienia się ze znakomitą damą chrze-  
ściańską. W  celu otrzymania na to pozwą e- 
nia udał się  był do ministra E ic l ib o rn ,  ale od­
mowną otrzymał odpowiedź; appelował do kró­
la , i król o ś w ia d cz y ! , że inięszane małżeństwo 
pomiędzy żydami . ebrześcianami sprzeciwia s ię  
istnie jącem u prawodaslwu. l a k  w ięc  nie po­
zosta je  Drowi F a lk s o n ,  jak  p rzy jąć  re lig ię 
chrześciańską.

—  Lwów  1 L ipca . —
K oncert wokalny i instrumentalny panny J u ­

lii Z a m e e k ie j , dnia 2 8  b. m. wyprawiony, po­
wiódł się doskonale ,  tak dla samej śpiewaczki,  
k ló -a  bardzo wielu miała s łu ch aczó w , j a k  i dla 
publiczności,  która rada była powitać dawną 
sw o ją  u lubienicę ,  po dług °m niew idzeniu ,  i 
śledzić odmiany, ja k ie  zdziałał czas  i niebo 
w ło sk ie .  J a k o ż ,  w yznać m usim y, źe zadzi­
w ia jącą  widzieliśmy odm ianę, j e ź l  nie wr g lo ­
sie to w śpiewie samyin , wykształconym do nie 
uw ierzenia  metodą w ło sk ą ,  z  które j  z wido- 
cznein w ypracow aniem panna Z am ecka przy­
swoiła sobie to w szystko, co s ię  mogło pomie­
ścić  w o b ję tość  j e j  głosu. W szystk ie  p rz e jśe ia  
z tonu w ton, rzuty głosu śpiewnemi kw iatka­
mi u b a rw io n e , a czasem zasłoninne spadki g ło ­
s u ,  cała  nawet powierzchowność ruchliwa i 
o ż y w io n a ,  przypominały nam artystkę w łoską.  
Z a p a ł ,  z jak im  przyjęto  pannę Z am ecką,  t rw a ł  
przez cały  k o n c e r t ;  uradowana publiczność po- 
klaskiwała s z c z e " z e ,  przyw ołu jąc  artystkę po 
każdym śpiewie.
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—  Paryż 2 5  Czerwca. —
Na w c zo ra jszem  posiedzeniu ukończyła izba 

deputowanych rozprawy nad budżetem minister­
stwa o św ie cen ia ,  i przystąpiła do narad nad 
własnym budżetem. W ie lk a  liczba deputowa­
nych opuściła , uż Paryż.

X ż ę  Montpensier odpłynął d. 18 b. m. z Al­
gieru do Lewantu na parostatku Gomer.

P. b u lw e r , -p o se ł  angielski przy dworze hisz­
p ańsk im , w yjechał ztąd do L o nd y nu ,  aie za 
dwa tygodnie powróci do Madrytu.

P. Balzac powrócił  do Paryża z podróży do 
N iem iec. 1 p. Cliatcaubriaud powrócił tu z W e -  
uecyi.  W szyscy  znakomici legilymiści z przed­
ni i ś c ia  St .  Gcrmain odwidzili go dziś rano.

Królowa Krystyna ma mieć zamiar z jechać  
się  z Don Karloseui i j e g o  starszym synem w 
Rzymie

X ż ę  B o rg h es ,  który z powodu dopuszcze­
nia się zfałszowania j e s t  inkw irow any, osadzo­
ny został w w ięzieniu Coneiergeric .

W c z o r a j  ogłosił M oniteur raport m arszał­
ka Bugeaud z dnia 15  b. m .,  w którym stan 
rz e c z y  w Afryce w jaśn ie jsz e m  świetle je s t  
w y sta w io n y , niż się to samemu marszałkowi 
rzeczyw iśc ie  zd a je .  Dowodem lego j e s t  nastę­
pujące pismo z wiarogodnej ręki otrzym ane: 
Pow stanie na w schodzie, nie zdaje się mieć 
w ielk ie j ro zc iąg ło ści ;  panuje tam jed.iak niebez­
pieczne w zbu rzen ie .  Odłożenie wyprawy w o ­
je n n e j  zdają się  kabylowie obracać na swą ko­
rz y ś ć .  Usiłow ania, ja k ie  robili w okolicach 
Bugii i powstania pokoleń w okolicach Dellys,  
ob jaw ia ją  dokładnie , j a k  są względem nas uspo­
sobieni. Kabylia j e s t  mie jscem  zbierauia się 
w szystkich malkontentów wschodu, je s t  ogn i­
skiem w szystkich z a b ieg ó w , w celu zgotow a­
nia nam trudności. Powstania w Dahera i W a -  
renzer is  daleko są uporczyw sze niż mniemano. 
Poruszenie przygotowane było ju ż  od dawna 
przez emisaryuszów A b d - e ł - K a d e r a .  W ie lk a  
w y p ra w a ,  którą osobiście m arszałek przeciw 
powstałym pokoleniom k ie ro w a ł ,  nie wydała 
spodziewanych re z u lta tó w ,  i śmiało twierdzić 
m o g ę ,  że sam m arszałek nie bardzo z niej je s t  
zad ow olony , labo te g o ,  natu raln ie ,  w swym 
raporcie powiedzieć nie może R ozbro jenie  po­
koleń przychodzi z bardzo wieikicmi trudno­
ś c i a m i ,  t a k ,  źe je  uw ażać można praw ic za 
żadne

—  Londyn  2 1  Czerwca. —
W ychow anie  królew icza następcy tronu ma

b yć  poruczone duchownemu Carus
Spór w komitecie  kolei żelaznych izby n iż ­

sz e j  , czy zakładać się  m ające  kole je  żelazne 
urządzane być mają z kolejami szerokiem i (na 
7  stóp) łub wązkiemi (ua 4  stóp 8 %  cali),  ro z ­
strzygnięty w czora j  został w izbie niższej na 
k o rz yść  kolei szerokich , w iększością głosów 2 4 7  
p rzec iw  1 1 3  W ą z k ie  kole je  zaprowadzone w 
A m eryce  i ua stałym lądzie E uropy, prócz E u ­
ropy, prócz R o s s y i , p rzy ję te  były pow iększej 
części  i w Anglii,  gdzie za jm uje  przestrzeń o- 
koło 2 , 0 0 0  mil a n g . , podczas gdv szerokich nie

liczą ja k  3 0 0  mi*. Na przyszłość nie będą bu­
dowane tylko szerokie  ko le je .  Ztąd powstanie 
ta niedogodność, że gdzie s ic  s tykać będą ko­
le je  w ązkie z s z ero k iem i,  c iężary  będą musia­
ły być przekładane na sz ersz e  wagony.

W  nocy z piątku na sobotę w szczą ł  się po­
ż a r  w L iv erp o o lu ; magazyny panów Garnorok, 
Bibby i koinp. stały się  pastwą płomieni,  i gdy­
by nie pomoc z a ło g i , wielkie n ieszczęście  by- 
ł o D y  dotknęło to handlowe miasto.

—  M adryt  1 9  Czerwca. —
Dz. E spańol  wystąpił w czoraj z projektem , 

który ma pogodzie pretensye wszystkich stron­
nictw i Hiszpanię uszczęśliw ić .  W edlog  niego 
1 4  letnia królowa Izabella ma się zaślubić z 7  
lelniin następcą tronu portugalskiego, a 1 2  le ­
tnia Infantka (siostra kró low ej hiszpańskiej) z 
x ięc iem  Oporto, królewiczem portugalskim, przez 
te zw iązki nastąpiłoby połączenie korou hisz­
pańskiej z portugalską.

Ran Mariiuez de la Rosa w yjechał do B a r­
celony. S łychać je d n a k ,  że rodzina królew ska 
opuści lo miasto dnia 1 lipca a przybędzie tu 
dnia 8 .

—  Konstantynopol 11 Czerwca  —
Dnia 5  b. ni. na równinie Haidar Pasza pod 

S k u ta r i , odbyły się uroczystość z powodu za­
ślubin sułtanki Adili z Muszyrem Tophany, A ch - 
medtm AI l Paszą. W s z y s c y  reprezentanci  o b ­
cych dworów byli r.a nie zaproszeui.

W ładyka (biskup) Czarnogócza wyniesiony 
został na godność metropolity (arcybiskupa).

Niespokojności w Albanii s z e r z ą  się  coraz 
bardziej.

W  S y ry i  trw a walka pomiędzy Maroniiaini 
i Druzami. Pizesladow anie  chrześcian coraz  
j e s t  w iększe.

L is ty  z Bejrutu z d. 3  b. m .,  donoszą, ż c  
palryarcha maro nie k i , x !ąd z  Habaisci,  przeniósł 
s ię  do wieczności w sw oje j  patryarclialnej sto­
licy Kanobin,  niedaleko cedrów. Kto w teraź­
nie jszych czasach umiera naturalną śmiercią w 
L ib a n ie ,  gdzie i mii zakonnicy żyw cem są pale­
n i , a kobiety chrześciańskie przez nieregularną 
milicyę turecką hańbione I m ordow ane,  temu 
racze j  zazdrościć  niż go żałow ać  należy. W y ż ­
sze  duchowieństwo maronickie zebrało  się  do 
Bk orka celem wyboru nowego patryarchy.

W  Dżesinio lub w okolicy ponieść musieli 
chrześcianie  znaczną k lę s k ę ,  gdyż przeszło 
3 0 0 0  icjj  uciekło do Saidy. W o js k a  tureckie  
mieszają  się w w a l k ę ,  »Ie tylko na ko rzyść  
Druzów a przeciw  chrześcianom. Istnie jące  te­
ra z  pomiędzy w alczącemi stronami zaw ieszenie  
b ro n i ,  j e s t  tylko p o zo rne ,  bo m ordy , łupiez- 
twa i pożogi trw a ją  ciągle .  W  ogóle ju ż  7 0  
do 8 0  wsi Libańskich leżą w gruzach, a 1 0  do 
1 2 , 0 0 0  ludzi błąka się b<.z sch ro n ien ia ,  kilka 
tysięcy zaś zosta ło  -żabi e.

—  Ateny  1 0  Czerwca. —
D . 7  b m. prezes rady m in is trów , Koiet-  

t i s ,  przedłożył izbie deput. projekt dn prawa, 
stanowiący pospolite ruszenie w całym kraju  do 
wytępienia rozbójników  (k łe lfów ),  k tórzy  przez
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sw oje  napady, sprawiają bezrząd i niespokoj-  
ności ,  w prawie teni w yznaczone są także na­
grody za pochwycenie hersztów  tych ro z b ó j­
ników.

■O—  --------

iSo/iinailości.

M O JE  KONKURY.
przez Ad. Am. Kosińskiego. 

vCiąg dalszy).

Ma się r o zu mi eć ,  że  z utęsknieniem na ów czas 
objadu oczekiwal iśmy wszystka  m ł o d z i e ż ;  zwl eka­
no przecież z d an i e m,  czemu? nie wiedziałc m. Aż  
dopiero p óź no już na dzień ,  ko ł o drugie' j  z po­
ł udnia .  Cześnikowa z wa ża ją c  niecierpl iwość ogól­
n ą  , powsta ła  i j ako gospodyni  podała  rękę j edne­
mu z znakomitszy ch gośc i ,  panu Stanis ławowi  Z i e ­
l ińskiemu herbu Ś w i n k a ,  kasztelanowi  Nurskietou.  
Na ten znak poskoczy liśmy wszyscy  z swy ch  sie­
d z e ń ,  i już uszykowaliśmy się w pary,  aby do 
s t o ł o we j  izby p r ze j ś ć ,  gdy nagle na dziedzińcu 
d wo rc a  zat ui kot ał y  kol a p o j a z du ,  i trzask bicza 
ro z le gł  się.

Przybycie  no wy ch  gości p r z e r wa ło  porządek;  
ten i ów pobiegł  do okna , Cześnikowa na jp i er w-  
s z a ; Podkomorzyna zbl iżyła się do mnie.

„ A  i cóż?  nie miałamże racyi? zagadnęła w e ­
so ł o.  Nasza Ciechanowska nie ostatnia ziemia,  j e -  
źl i  uboga , lo chędoga;  h o ży ch  niewiast  nie brak,  
p an ien  szczególniej .“

, ,Nie rna co m ó w i ć "  o d p a r ł e m ,  pogładziwszy 
w ąs a  i k łani a j ąc  się n i zko ;  chc i ałem zakłopiotać 
p o w a ż n ą  matrohę , dodałem więc:

„ P r a wd ę  masz Wasziność D o b r o d z i e j k a ;  j ednę 
ty lko wadę w ew sz y s l k ie m  upatruję — a to ż e . . .  "

„ Z e  c ó ż ? "  skwapl iwie  zagadnęła matrona.
„ Z e  w y b ó r  t r udny  bę dzi e!  na j rozumoie j szy 

c z ł owi ek  g ł owę  by s t r a c i ł ,  i z a p r a w d ę ,  ó w Pa­
r y s ,  o którym w Mitologii  napisano s t oi ,  u j r z a w ­
szy tyle pi ękno śc i , chociaż biegły znawca i sędzia,  
nie wiedzia łby,  której  dank o d d a ć . "

Uśmiechnęła  się we s o ł o  Podkomorzyna.  „ W ie l k i  
Z Aszmościa p o ch l e b c a ,  o d p a r ł a ,  na c h w a ł ę  zie­
mi  naszej  muszę wszystkim powtór zyć  co rzekłeś ,  
tern ła twie j  niewieście serca podbijesz.  Co zaś do 
k ł op o tu  w w y b o r z e ,  prędko się on skończy,  oto 
wł aśni e  moja przyj ac iółka  a rodzona siostra naszej  
gos pos i ,  j iani kasztelanowa p rz y j e c h a ł a . "

„ T o ż  Ona tak ur odziwa?"  skromnie zapytałem.
, ,Hin!  i je j  nie br ak  ni czego ;  za mło ds zyc h  lat 

p o d o b a ł a  się nie j ednemu ,  mężowi  szczególniej ;  
lecz nie o niej  tu m o w a ,  ale o jej  s ostrze , pan­
nie Helenie ,  poznasz w niej  Aszmość br ylant  n a -  
szćj  Ciechanowskie j ;  posag,  uroda i dowcip,  wszyst ­
ko jest  r a z e m ,  ostrożnie tylko bierz się do kon­
k u r ó w ,  harda bowiem to p a n n a ,  już nie j ednemu 
z k awa l er ów dała  gr ochowy wieniec . "

Ho!  j i ż l i  tylko o ostrożność c h o d z i ,  toż  dam 
Sobie radę  — pomyśla łem zaraz ;  czyż to z jednej  
miski  j adł em k as zę ,  z j ednego pieca c h j eb ?  Pod­
komor zyna  o d e s z ł a ,  ja popiawi łern j jasa , p o mu -  
s k u ą ł e m  w ą s a . . . a oto drzwi  się z rumotem r oz­
w a r ł y ,  w es z ł y  obiedwie zapowiedziane persony.

Kasztelanowa b y ł a  sobie niewiasta „ j akich mnó­
s two na świec ie ,  5ocio letnia m a t r o n a ,  stosownie 
do tego ubraną b y ł a ;  c o  się zaś tyczy panny He­
leny,  Podkomorzyna znowu miała racyę.

I s t o t n ie ,  w ie le  świata w id z ia ł e m ,  z rozmaiteini

ż y ł o  się1 l u d ź m i , nie raz i w  Wars zawi e i zagra­
n i c ą ,  piękna w oko dziewczyna w p a d ł a ;  mówi ­
ł em już w a m ,  jakie z j edną Nieinkinią w Dani i  
miałem arnory,  l ioża to b y ł a  pe r son a ;  a przecież 
ni w porównanie  z Ł o w c z a n k ą  nie mogła  pójść.

Wz r os t  je j  b y ł  dobr y ,  w ł os y  j as n e ,  oko nie­
bies ki e ,  ż yw y rumieniec na l icach,  w  ca łe j  |msta- 
wic coś pańsk i ego ,  wi e lmoż ne g o,  ho i  układ do 
tego b y ł  i tusza:  ubiór  też d oda wa ł  wdzięków,  
wszystko na niej  zgrabnie a bogato , że j akkolwiek 
Śmiały by łe m do n iewias t ,  jak zwykl e  c z łowiek  
r y c e r s k i ,  teraz przytomność  ducha s t r a c i ł e m ;  że 
kiedy Podkomorzyna Idizko stojącego ująwszy za 
rękę przedstawi ła  swoje j  przyjac iół ce  i Ł o w c z a n -  
c e , zarumieni łem się c a ł y ,  i nie pomnę j t i ż , com 
p r a w i ł  w owem roztargnieniu mojem.

Szczęściem że nikt na to nie z wr ac a ł  uwagi ,  
b y ł b y m  uinarł  z w s t y du ,  że żołnierz  i do tego 
Czarncńczyk , g ł owę  st raci ł  dla jednej  niewiasty;  
wszyscy so bą  i nowo przyb yłemi  zajęci  byli  ; w r e s z ­
cie Cześnikowa znak d a ł a ,  c a ł e  towarzystwo do 
izby jadalnej  przeszło.

Nie w ie m,  jakim to sposobem stało s i ę ,  sądzę,  
że Z p r z y p a d k u ,  miej sce przy stole wypa dł o mi 
właśnie pr zy  pannie Łow cz a nc e .

Nie gniewałem się o t o ;  j uż  przeszło pierwsze 
wst rząśnienie ,  a więc z apr a gn ą ł em korzy stać z n o ­
wej  z na j omo śc i ,  a zarazem pokazać ś w i a t u ,  j a k  
dobr y  żołnierz  i szlachcic R aws ki  potraf i  żyć ;  dla 
tego- też nie s k ą pi ł em s ł ó w  moich.  Z e  zaś o p o ­
w i a d a ł e m ,  w yp r aw ę na Dani ę ;  i inne pana w o ­
j e wody Czarnieckiego dzieła , wszyscy chętnie s ł u ­
chali .  Od  tych rozpraw przyszło  do i n n y c h ,  lo
0 pol i tyce ,  g os po d ar s t wi e   p o te m ,  a to już przy
końcu o b j a d u ,  w ył ąc z n i e  z mo j ą  sąs iadką  tylko 
gadałem.

D o w c ip na  zaś to by ł a  osoba ; istotnie wie lkie­
go rozumu trzeba b y ł o ,  aby z nią r ozmowę wieść,  
nie j ednego mężczyznę s wo ją  umiejętnością p o w -  
■slydzlćby mogła .  Wy ob r aź c i e ż  sobie Mości pano­
w i e :  nie tylko umiała czytać i pisać wcale oględnie,  
lecz co więce j  i na jeografii  znała się i rachunki  
aż  do dzielenia dobrze  je; sz ł y ,  i hi s loryi  nieco 
poduczyła  s i ę ,  że wiedziała  co to b y ł  Bahi lon,  i 
j ak nieboszczka wojewodzina Podolska , nie br a ła  
króla  Sa lomona z S w .  Pisma za swego żyda f a k t o ­
ra z miasteczka.

G d y m  zaś zdziwiony t ą  j e j  umie ję tnośc ią ,  p y ­
tal i  -  s ię ,  z kądby jej  ź r ó d ł o  b y ł o ,  o dpar ł a  r u ­
mieniąc się nieco:

„ P rz y pa de k  to zrobi ł  i wł asna  c h ę ć ,  a nie na­
kaz jaki.  W  dzieciństwie,  gdy rodzice umarl i ,  
ciotka Przeorysza z Czerwińska  wzię ła  innie na 
w y c ho w a n i e ,  chciała  abym do klasztoru ws i ą pi ła ,  '  
a więc kazała uczyć tycb pięknych rzeczy.

„Aszmoś ć  mia ł aś  do klasztoru wstąpić?  jakie 
szczęście,  że się to nie s tało!  świat by s t rac i ł  n a j ­
pięknie j szą z swoich oz dó b . "

Uśmi echnęł a  się t r oc hę ,  ale jak kazało d ecoru m  
panieńskie ,  niebieskie oeżęta na talerz zwróc i ła  i 
szepnęła dość cicho:  1

„Cz yl i ż  to jakie nieszczęście być w klasztorze? 
tam spokojnie  i pobożnie  na c h w a ł ę  Bos ką  i z ba ­
wienie d u s z y . "

„ J e d n a k ż e  milój na świecie żyć!  przyznasz Asz­
m oś ć ,  c iężka klauzura nie t r a pi ,  nadto poczc i wy
1 bogaty małżonek  trafić się m o ż e . "

„ A c h  małżonek!  f iglarnie spoj rzała  mi w oczy;  
ją nie myślę o nim w c a l e . "

Czy to b y ł a  prawda co r z e k ł a ,  nie wiein ; ale 
k tór aż  panna wyzna szczerze że myśli o mężu?
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Każda  wzdraga się na sam w s p o mi ne k,  rumieni  
się i w z d y c h a ,  a przecież gdy się Irafi , nie prze­
biera długo.  Panieństwo mila r z e c z , ale milszy 
małżeńs k i  stan , i to nasza stara R a ws k a  dykeya.

(D. c. n.)
P R Z Y J E C H A L I DO K R A K Ó W /..
Od dnia 9 do dnia 10 Lipca.

D ą bs k i  Franc i szek  oh. ,  Maukowska Ludwika ,  
Bur i . i t r  Marya,  L as kows ki  Ro c h  oh. ,  Larysz  K a ­
rol  baron,  Ci ch or s k i ,  B o r y s k i , Sadows ki  Józef ,

Olesiński  J a k ó b ,  z P o l s k i ; - - D o w g . e ł ł o  J a n ,  Szem- 
hek J ó z e f  hr. ,  Randalphschlang J a n ,  Pozorski  J an ,  
Chr zanows ki  K a j d a n  oh. , .  Dembowski  Antoni ,  i3y- 
szewski  J óz ef ,  Collonli j  Anastazya,  z Galicvi.  

f  Vxpc<:lutii z K rakow a •

F i m u s  Alexander ,  Mandardt ,  Otto August Mo r -  
sztin J a n  ob. ,  Do kiecki W i n c e n t y ,  C h e ł c ' O w s k i  
T omasz ,  Rastawiecki  Józef ,  Bro) F r y d ę r y k ,  ( o P o l ­
ski,- —  Kossikoffski ,  Rozmariith Stanis ław,  do G a -  
licyi;  - -  Haag Karol ,  F r a n k e  Jul iusz,  do P uss.

Doniesienia Urzędowe.-
Nro. 5 , 5 0 2 .

W YD Z I AŁ  S P R A W W EW N ĘT R Z NY CH  I POL1CYI  
W SENACIE RZĄDZĄCYM.

W olnego N iepodległego  i  ścisłe N eutralnego  
Miasta Krakowa i  Je g o  Okręgu.

N a mocy uchwały Senatu Rządzącego dd. 
2 0  C zerw ca r .  b. N r. 2 9 9 5  D. G. odbywać się 
będzie w biotach W ydziału Spraw W e w u ę lr z -  
nych i Policyi na dniu 2 2  Lipca r. b. w godzi­
nach przedpołudniowych licytacya publiczna gło ­
śna in minus na wypuszczenie w przedsiębior- 
stw'o budowy szkoły w wsi M o ra w icy ,  poczy­
n a jąc  od ceny w summie złolych polsk. 1 ‘3 ,3 4 0  
groszy 4  na pierwsze wywołanie w yanszlago- 
w ane j.  M ający chęć  zalicytowania takow ej en- 
Irepryzy zechcą się  w miejscu wskazanym na 
terminie licytacyi zgłosić opatrzeni w kw otę  
złotych polskich 1 , 3 3 5  na vadinm  oznaczoną. 
K o sz to ry s ,  plan i warunki do licytacyi są w 
kancellaryi W ydziału wolne do prze jrzen ia ,  

K raków  dnia 1 Lipca 1 8 4 5  r .
S enato r  . Prezydujący

KOPFP.
Za R eferendarza Rajski.

M Y  P R E Z E S  I S E N A T O R O W IE  
W olnego N iepodległego iściśle N eulrulnego  

Miasta Krakowa i  Je g o  Okręgu.
Wiadomo czynimy, iź Trybunał wydał w y­

rok następujący:
Działo się w Krakow ie w domu W ład z  

Sądowych na Audyencyi publicznej T r y ­
bunału W olnego  Miasta Krakowa i J e ­
go Okręgu dnia dwudziestego c z w a r­
tego ( 2 4 ;  C zerw ca  tysiąc ośrnset c z te r ­
dziestego piątego roku.

W ydział  I II .
O b e c n i :

Czernicki Sędzia Prezydujący.
K opyciń skti r. , .
Boroński f  S e dzlowle 
Syklowski P isarz .
(podpisano) J .  Czernicki Syklowski.

W s k u te k  wniesionej pod dniem dzisiejszym 
p rzez  handel braci Dyhrenfurth w mieście W r o ­
cławiu dc N. 3 6 1 9  prośby, o orzeczen ie  upa­
dłości handlu M ojżesza Schonberg i Jakóba T a -  
g n e r  w mieście Chrzanowie w Okręgu W o ln e ­
go Miasta Krakowa pod L .  1 3 7  istnie jącego;  
T ry b unał  zw ażyw szy , żc  żądający ogłoszenia 
upadłości handel braci D yhrenfurth ,  protestem 
w  dniu 1 4  Maja  1 8 4 5  roku przez łguacego Do-

rau Zastęp cę Notaryusza publicznego w u/eście 
Chrzanow ie spisanym , odmówienie wypłat w e x -  
lu pod dniem 14  Stycznia 1 8 4 5  roku na sum­
mę 4 8 9 -  talarów , 2 5  groszy srebrnych w mone­
cie pruskiej courrant  z terminem wypł ty na 
ja rm a rk u  W ielkanocnym  Jubilu le M eser zwt_- 
nym w roku b ież ą cy m , na rz e c z  handi braci 
D yhrenfurth ,  w y staw io n ego ,  udowadnia; z w a ­
ż y w sz y ,  że według artykułu 1 Kcdexu handlo­
wego Księgi III .  każdy handel prowadzący, a 
płacie usta jący j e s t  w stanie upadłości , przeto 
Trybunał w myśl artykułów 1. 5 .  13.  18 .  19. 
Kodexu Handlowego Księgi I II .  handel M o jż e ­
sza Schonberg i Jakóba T a g n e r  w mieście C h rz a ­
nowie w Okręgu Miasta W o lnego  Krakowa pod 
L .  1 3 7  istn ie jący ,  za upadły o g ła s z a ,  termin 
upadłości tej z dniem 1 4  M aja  1 8 4 5  r .  j a k o  da­
ty spisanego p ro te s tu ,  o z n a c z a , a następnie w z y ­
wa Sąd Pokoju Okręgu Chrzanow skiego o przy­
łożenie  pieczęci na majątku upadłego handlu, 
zaś Kouunissorya.t Dystryktu Chrzanów ja k o  
W ła d z ę  Policyjną m ie jscow ą o dodanie s traży  
osobom tenże handel w yobraża jącym . Kommis- 
sarzem  upadłości z grona sw ego Sędziego Bo- 
rońskiego wyznacza , Kuratorami zaś Pana Igna­
cego Dorau Zast. Notaryusza w Chrzanowie i 
Markusa W a x m a n u  kupca w mieście Chrzano­
w ie  zamieszkałego , ustanawia , i wyrok wślad 
art. 2 1  Kndexu Handlowego Księgi III .  w pi­
smach publicznych zamieścić  postanawia.

W pis  w kwocie złotych polskich 2 0  usta­
nawia , który przez handel powodowy w biórze 
Pisarza Trybunału W ,'działu I I I .  złożony być ma.

Osądzono w I.  lustancyi z exck u cy ą  tem- 
czasow ą bez ksuty i.
(podpisano) J .  Czernicki Syklowski.

Zalecam y i rozkazujem y wszystkim Komor­
nikom i t. (i. (podpisano’) i .  Czernicki Syklowski.

Zgodność ninie jszego odpisu z W y ro k iem  
oryginalnym zaświadcza Pisarz Trybunału W o l ­
nego Miasta Krakowa i Jego  Okręgu.

( 3 r . )  Syklowski.

Doniesienie prywatne. 

Z y g m u n t  Z e is e l
DENTYSTA Z WIEDNIA

mieszka przy ulicy Sze ro k ie j  w doinu narożnvm 
Pana Zamojskiego pod Nrem 4 3  na pierwszetn 
p ię trz e .  ( 1 8 r . )


